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P R Z E D  U R Q C Z 1 S T C $ C I A M I  Ś W I Ę T E J  
KATARZYNY

W  związku z tradycyjnym i w e Francji obchodam i i zabawami, orga­
nizowanym i z okazji dnia św iętej Katarzyny, w ielkie magazyny 
paryskie przygotow ują cały szereg ałrakcyj kostium owych. Jedną 
z tych atrakcyj będzie m. in. kapelusz damski „C ham berlain", re -

Zmotoryzowana osada
452 m eŝ kańców posiada 453 samochody

Mieszkańca maleńkiej osady 
B illingr pod Detroit, postanowili 
w  tych dniach ^rządzić zbiorow ą 
w ycieczką samocnc.aowa po auto­
stradach Am eryki Północnej, od 
smaganego wichrami jesiennym i 
Detroit a o  skąpej w  blaskach u - 
painegc słońc? Kalifornii

W  w ycieczce tej weźm ie udział 
452 m ieszkańców osady, posiada­
jących  razem 453 samoeiiody. Je­
den samochód będzie musiał zo­
stać w  garaż1!.

W ycieczka pomyślana jesi jako 
impreza nropagandow a na rzecz 
zakładów sam ochodowych Foraa.

K r ó l  s t a l i  w y b u d u j e
M a s z t  w y s o k o ś c i  900 m e t r ó w
Znany m ilioner amerykański, 

król stali w  Pitsourgu, Quincy, 
postanowił podarow ać miastu
maszt wysokości 900 metrów. Na 
maszcie tym, zbudowanym  catko 
w icie ze otali, umieszczona będzie 
flaga amerykańska długości 40 m

nalnej darowizny przy czym  w ie­
lu  radnych wyraża obaw y oo do 
trwałości konstrukcji, przew yż­
szającej praw ie trzykrotnie słyn­
ną wieżę E ifla. Chodzi głów nie o 

ło, by w  czasie częstych burz i wi 
chrów  huraganow ych maszt sta

i szerokości 25 m. Rada m iejska | Iow y nie runął i m e stał się przy- 
roepatruje obecnie projekt orygW , czyną ke.tasł rofy.

N i e b y w a ł y  s u k c e s  „ F a u s t a ”
Dziś „Faust ’ w sensacyjnej insce­

nizacji dyr. łu życk iego  Jeaenarcie
produkowany na naszyA, zdjęciu. Kapelusz ten został pom yślany; j g g ”  * 4 ,  “s f f l
jako kompozycja samolotu i parasola, co mą związek ze słynnymi $-------- 1 -1------*ai~iJ
lotami Chamberlaina do Niemiec, dla uratowania pokoju.

Olei jadalny z tytoniu
P r d b y  u c z o n y c h  n i e m i e c k i c h

Jak donosi prasa niemiecka, w  
instytucie badaw czym  w For- 
cheim przeprowadza się obecnie 
próby uzyskania oleju  jadalnego 
z nasion rośliny tytoniow ej. Jak 
stwierdzono, nasiona tytoniu za­
wierają 30 —  40 proc. oleju, któ­
ry po odpowiednim  oczyszczeniu 
ma smak zbliżony do olejku orze­
chowego.

Z w yciśniętych nasion tytonio­
wych wyrabia się m akuchy iako 
pokarm dla bydła. Podobne pró­

by z dobrym  cyn ik iem  przepro­
wadzono również w  innych kra­
jach produkujących tytoń, a zw ła-

-piewają doskojiale. Jałe< ki, jako 
Faust podoba się ogólnie. Kostrztr - 
ska św ięci wielki u ijm i !w partii Mał­
gorzaty. Poreda jako Mefistofrlcs o- 
klaskiwany g o r ą c K o * a I ś k i śpiewa 
,‘ óakonale Walentego. Grajiowski i 
Terenkoczy stwarzają świetne posta­
cie Siebta i Marty. Całość rmporują- 
ca. Korespondenci raniczni obecn, 
na premierze, jednogłośnie oświad­
czyli, ie  podebnej inscenizacji „ ia u  
sta’ nie było dotychcza? w zadujun 
teatrze' świata. Nic więc dziwnego, 
że Kasy Teatru są zamykane przed

niej do teatru, gdyż ze względu na 
cnarakter inscenizacji „Fausta” , nikt 
ze opóźnionych absolutni? nie będzie 
wpuszczany na widownię.

Jutro piękna operetką M'łość cy­
gańska”.

100-letni dżokei

Z  trutwjAi

W i e c z ó r  k o m p o z y t o r s k i
A l e k s a n d r a  W l e f h o r s k i e g o

W piątek uniegly wykonano no- t kich prawie stolicach Europy. Pro- 
wość rosyjskiego kompozytora, Ser- i gram wieczoru rozpoczęła 1-sza sytłi- 

drugi koncert fonia Beethovena, po kiórej usłysze­
liśmy psychologiczny, interesujący i 
nastrojowy poemat symfoniczny En. 
geniusza Morawskiego „Nevermore“ 
napisany pod wpływem wiersza

giusza Prokofiewa 
skrzypcowy. Uczeń konserwatorium 
petersburskiego, w początkowej fazie 
swej twórczości uiegał Kolejno wpły- 
wtmu Brahmsa, Regera, Skriabina,
Debussy‘ego i wreszcie Stiawińskie- ' „Kruk“  Edgaia Allana Poe. Po raz 
go. pierwszy wykonany był ąć lat temu

Utwory: „Suita Scytyjska", „bła- , w Paryżu przez polączon* orkiestry: 
zen", opera „Miłość do Trzech Poma- „Oolonue" i „Lamoureux“ , poi dy- 
łańczy", „Symfonia klasyozua", „trzy ( rekcją CamilTa de Cheeillard, zdoby- 
koncerfy lortepianowe i awa skrzyp- wając duży sukces. Dotychczasowy 
cowe —  postawiły go w pierwszym dorobek twórczy Morawskiego ctano- 
rzędzie przedstawicieli rosyjskiej mu- j w;ą: trzy bolety (..świtezianka", ,„Mł- 
zyki, zagianicą. Bezsprzecznie, jest łośc" i „Legenda o Krakusie i srno-
to talent nweny i bogaty Drugi kon­
cert skrzypcowy G-molI jest jednym 
z ostatnich dzieł Prokofiewa (powstał

ku"), trzy poematy symfoniczne (,Ne- 
vetmore“ , „Don Kichot", „Ulalurae” ), 
szereg pieśni świeckich i religijnych,

1935 roku). Analizując ba,dziej i kwartet smyczkowy, sonaty fortepia-
azczegółowo tę oryginalną kompozy­
cję zważymy, że pierwsza część kon­
certu "zbudowana jesf 'w tradycyjnej 
formie sonatowej. Posiada ona dwa

nowe i skrzypcowe.
O ile sądzić woino na poastawie 

wysłuchania „Xevem ore", to autor 
w myśleniu muzycznym zdaje: się

wyraźnie konstrastują^e tematy. Myśl j stać na gruncie sztuki czystej. Dba o
główną rozpoczyna solista. Temat ten 
zbudowany symetrycznie w formie o- 
kresowej, jest zwięzły, wytożny, me-

treść tematyczną i formę więcej, niż 
o wyszukiwanie nadzwyczajnych S k o ­
jarzeń dźwiękowych i barwnych, l e -

i w e W łoszech. W edług obliczeń 
niem ieckiego urzędu aprow izacyj- 
nego, zwiększenie konsum ej o le ­
ju  z nasienia tytoniow ego pozw o­
liłoby na dalsze oszczędzanie m a­
sła i innych naturalnych tłusz­
czów  jadalnych, których brak da­
je się odczuw ać w  Rzeszy coraz 
dotkliw iej.

ny jes* do ostatniego miejsta. Dy. A  
c ja z .rra a  się z wielką próśb* do PT. 
Publiczności, aby przybywała wczcś-

W P10TKK0MŁ KUJAW
zaprenumerować „AB C" można 

a  p. Edwardę 'guśża, 
uL 3-^0 Maja (kiosk).

tonacji (pierwsza poiowa tematu) w
W Kędzierzynie, ua Górnym Ślą- 1?$*! =°list>’ \ w orkiestrze, oraz po 

sku, żyje 100-letni starzec, Jan Ge- Jwutaktowym epizodycznym temacie 
schlecht, urodzily w 183S r. we wsi (fiety, fagoty) ustępuje ‘ on miejsca

w "• ”jęty postał do służby hrabiego Re wnej tonacji poraleli B-dui, gra go 
pod Wielkimi solista na tle moduiacyjnego akompa-

lodyjny i diatoniozny. Po kilkakrot- matyka utworu jest żywa, świeża, 
nym ukazaniu się w coraz to innej wyrazista i ujmująca Jwart? kon-

ry od chłopca staiennege, doszedł do 
stanowiska dżokeja.

Na, żał on do klasj najlepszych 
dżokejów i na polu wyścigonym we 
Wrocławiu zdobył w barv ach „taj?’ 
Renarda w jednym rok1! 92 zwycięst 
m .  Było to w  r. 1856. Ja..dą fe l  „ za­
chwycał się Fryderyk Wilhelm IV.

Stuletni dziś -tan.ee cieszy się do­
skonałym zdrowiem i dobrą panrę- 
cią.

tym „przeróbka" oparta jest wyłącz­
nie na zasadniczych i charakterysty­
cznych motywach obu tematów.

W  „repryzie" II temat pojawia się 
w G-dur, po czym następuje Coda, 
do której twórca doda! krótkie zakoń-

strukcja całości budzi . najwyższe u- 
znanie.

Współczesna muz\ ka rosyjska jest 
Konsekwencją dwóch faktów: twór­
czości Skriabina i upadku ideologii 
narodowej, stworzonej przez Bałald- 
rewa, Cui’ego, Rimskija - Kot sako­
wa, Borodina i Mussorgsk,ego. Mło­
dą generację zajmują dziś przeżycia 
własne więcej, niż problem duszy 
zbiorowej narodu. Duchowym ich 
wodzem jest zmarły w 1915 roku A- 
leksander Skriabin, kompozytor - no- 
watoi, na którego w ostatnich 'dzie­
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czenie, gdzie wraća jeszcze raz do siątkach lat zwrócone były Ouzy cii- 
my śli głównej. Energiczne akordy so- lego świata artystycznego. Chociaż 
listy kończą ten ciekawy fragment nuzyka jego jest złączona aość cia- 
koncertu. I snemi więzami ideowego pokrewień-

Część diuga jest najbardziej sto- j stwa z muzyką Czajkowskiego ma on 
sunkowo wartościowa pod wzglę- . iednak cechy zupełnie od mego odrę-
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dem muzycznym (co prawda trochę 
rozwlekła). Po dwutaktowym wstępie 
orkiestrowjm solista gra ujmujący te­
mat liryczny, którego piękność i pro­
stota od razu trafiają do serc słucha­
czy, forma zaś całej części jest tak 
jasna, iż bliższego rozbioru nie po­
trzebuje (pieśń trzyczęściowa). Finał 
koncertu łączący w sobie formę ron­
da i wariacji, opiera się na impulsy­
wnej, śmiałej i oryginabiej rytmice 
craz harmonii, fnstnimentacjr. całości 
poprawna.

Partię solową v; koncercie grał 
skrzypek francuski. Roberl Soeters, 
znany s sezonów ubiegłych. Muzykal­
ny ten artysta odtwarzał już niejed­
nokrotnie tę kompozycję we wszyst-

W  P I O T R K O W I E  T R Y B .
n p. Leona Palucha, uł. Naruto­

wiczu 15 m. 1. 
zaprenumerować „ABC*' można 

Przyjmuje prenumeratę,

DOROTJIY BLACK 46)

PRZYGODA
P o w i e ś ć

Przekład autoryzowany z angielskiego

—  Pani zmęczona —  wdarł się w jej smutna 
zadum ę głos m ajora, pełeu żalu i niepokoju.

—  O, tak. T ułaj tak gorąco...
—  Jakiż zc mnie sam olub, zeby panią zmuszać 

do tańca. Chodźm y usiąść. Nie dziwię się, ze pani 
musi być wyczerpana po tym wszystkim , co pani 
przeszła.

Znalazł dwa krzesła pod niebiesko kwitnącym  
żywopłotem . Spojrzał na m ałą rączkę Sue. Jakże 
pragnął wziąć ją w dłoń. Krew tętniła mu w skro­
niach. Chciał szeptać w uszko, że kocha, ze pod­
biła go od pierwszego w ejrzen ii, że skradła mu 
serce,

Ale się ham ow ał. Bał się, że niewczesnym po- 
śpKcnem  m ógłby wszystko popsuć M ogłoby ją to 
zdziwić, zaskoczyć... le d w ie  sic p ozn ali,,

—  Postaram się wracać fym s a m y m  .statkiem  
co panie. Panią musi się ktoś opiekować -  rzekł 
—  bo znów pani gotowa narazić się na Bóg 
wie co.

—  O, nie... Sue potrząsnęła głową. - -  D ru­
gi raz bym czegoś podobnego nie zrobiła. NigiB .

Pom yślała o Simonie i czując łzy pod p o­
w iekam i, od w róała  się, zeby uie zobaczył. Obser­
w ow ał ją  w milczeniu z bólem  serca. Chciał pro­
sić, żeby m u pozw oliła zabiegać o siebie, nim zja ­
wi s i ;  inny. M iłość opanow ała go tak nagle, żc 
stracił trochę g ło w Ł. W łasn y głoa wydawał mu 
się głupio urywany*. Jakże żałow ał, że nie m a te­
go towarzyskiego wyrobienia i osobistego czaru, 
co Beaum aris.

—  Pownrotna podroż w większym gronie by­
łaby bardzo m iła.

Sue zmusiła się do rozm owy. Po co myśleć 
darem nie o kimś, kto o niej nie m yśli? Zapom ni 
o tamtych pocałunkach, gdy inny zacznie cało­
wać.

Przeczytała w ciemnych oczach m ajora coś 
prawdy j uśmiechnęła sic.

Gardziła pannami, które tlirtują dla Mirtu, 
które wyzyskują zacbwyi m ężczyzn, by sie bawić. 
Ale widocznie bywa tak, że nie ma innego w yj­
ścia.

W stała .
—  Chodźmy , Już nie je etem zmęczoua. Mogę 

tańczyć. Naturaluie m usim y wracać razem Lo­
raine będzie uszczęśliwiona

—  A pani? — zapytał ostrożnie. —  Pani wszy­
stko jedno?

—  Ja też będę rada.
1 tańczyli cały wicczćir. Loraine uśmiechnęła  

się do siebie.
—  Młodość — n u ślała . —  Zakochała sic prę­

dko i jeszcze prędzej odkochała, h owe sitko na 
kołek.

Sam a czuła się zm ęczona i dziwnie Wytrącona 
■a równowagi. Ze ściśniętym sercem jak  zawsze 
w takich razach, uświadamiała sobi,1, że się sta­
rzeje. Promienna m łodość, świeża buzia Sue 
utwierdzały ją w tym przykrym przekonaniu

Położyła się przed północą.
Znacznie później przyszła do mej Sue. Zasta-

hne. Co prawda, obaj rwórcy są li­
rykami, obai stronili od egzotyki, tak 
pieczo'owicie hodowanej przez wyżej 
wymienionych pięciu kompozytorowi 
obaj wreszcie w swych dążeniach byli 
europejczykami — to jednak patos 
i środki muzycznego wyrazu Skriabi­
na są wręcz odmienne.

Poemat symfoniczny „f-ksiaza" da­
ny na zakończenie wieczoru jest jed­
nym z najbardziej wartościowych i 
cennych dziel tego kompozytora. W 
ni.n właśnie naj;.iskra wiej i najwyraź­
niej przejawiła s>ę jego sylwetka 
twórcza. Orkiestrę świetnie prowa­
dził dobrze znany ! powszechni ce­
niony kapelmistrz, prof. Walerian 
Bierdiajew.

Wyiątkowo .nteresujący był ostat­
ni wieczór kamc, ałny w sali Konser­
watorium. Wykonawcami były artyst­
ki węgierskie. P ani: Maria von Kai- 
mon (I skrzypce), Elizabeth von Korj 
(11 skrzypce) łlunka Nas y (altówką) 
i Hermi.n Ulbrkh (wiolonczela), na­
leżące do najlepszego towarzystwa 
budapeszteńskiego, tworzą kwartet 
smyczkowy, który wystąpił w War- 

i szawie po raz pierwszy, zdobywając 
wstępnym bojem duży sukces, 

i Prog am koncertu zawierał' kwar­
tet D-dur Haydna, Andante sepiicc z 
1 kwartetu Szymanowskiego, kwartet 

i Kodały'ego, oraz Kw artet G-mo!l De- 
jussy‘ego. Utwory tc odegrały artyst­
ki z dużym zrozumieniem, smakiem i 
kultura, to też publiczność przyjmo-

}a ią w szkarłatnym  kimonie w dziwaczne złoto wmła sympatyczny zespół gości wę- 
smnki. zajętą polerowaniem paznoki i. i gierskjch z wielką serdecznością.

A rły s tk a  p o d n io s ła  o cz y . Bolesław L*wandowsłi.
—  Dobrze się baw iłaś, dziecino?

 ’ Świetnie, Loraine. Posłuchałam  twojej ra­
dy i —  m am  nowego chłopca.

Loraine zaśm iała się cicho.
—  Nie potrzebujesz mi mow ić...
Sue czesała sie leniwie.
—  Jak sądzisz Loraine, czy on na se rio ..?  D o­

syć... sympatyczny...
—  Czy na serio? Nie mógłby bardziej na serio.

M iłość od pierwszego wejrzenia.
—  Niebezpieczna rzecz —  pow iedziała z nagłą 

goryczą, Sue. — Ech, co tam ! Dobra jesteś, że mnie 
tu przywiozłaś. Cóż, będę uw ażać!.

Pochyliła się i pocałow ała przyjaciółkę.
Po jej odejśtiu  Loraine nieruchoma jak m ane­

kin w patrzyła się w odbicie swei pięknej twarzy 
w lustrze

—  W  każdym razie —  pow iedziała na głos —  
nić jestem zazdrosna, dzięki Pogu...

(D . c. n ).

Ostatni razi
T o m c i o  P a l u c h  
i K r ó l e w n ą  Ś n i e ż k a

W nied; lelę, o 5,od i. 12 i 4 pp., w 
Teatrzc. Wie1 Kim ulubiony teut1* dla 
uzieci T. ORTYMA wystawia po raz 
ostatni (ze wzjrkdu na urlopy r.re- 
Których członków zespołu) r yrado- 
śniejszą i najweselszą bajkę „TOM­
CIO p a l u c h  i ś n ie ż k a  -.

„Śnieżka i Tomcio Paluch” jest rzc- 
izywiście uroczym przed stawi eniem! 
Świetna gra całego zespołu złożonego 
ze I6u małych ,artystów”, przepięk­
ne dekoracje, fascynujący balet, ol­
śniewające kostiumy, a nade wazyst- 
ko bezustanny, dwugodzinny śmiech 
uszczęśliwionych ińułych widzów — 
tworzą niezwykły sjiektakl, prawdzi­
wą bajkę z tysiaca i jedmi noev.

Kto więc nie widział jeszcze „Tom­
cia Palucha i Sni -żki” niech pośpieszy 
w niedzielę oo Teatru Wietkiegc oł 
srodzinie 12 lub 4 nn.


